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Organizacja narodowa, którdj początek dał 

Komitet Centralny, a która odpowiadała zupeł­
nie potrzebom powstania, przedstawiała jedyną 
w swoim rodzaju instytucję t a j e m n e g o  p o l­
s k i e g o  p a ń s t w a ,  jakiej wzoru napróżno szu­
kalibyśmy w historji. Rozszerzyła się na cały 
prawie naród, sięgnęła bowiem nawet do ludu 
wiejskiego a objąwszy wszystkie stany i zatru­
dnienia, funkcjonowała w sposób zupełnie re­
gularny, jak instytucje rządzące, jawne, w pań­
stwach cieszących się bytem politycznym.

Z upadkiem powstania i organizacja naro­
dowa z Rządem Narodowym na czele upadła 
w formie nadanej jej jeszcze przed powstaniem, 
tak z powodu ogromnego prześladowania na- 
jezdników, jak i tój okoliczności, że stosownie 
do odmienionego położenia narodu i formy jej 
odmienione być musiały.

W rozbiciu, które skutkiem tego upadku 
stało się naszym udziałem, społeczeństwo pol­
skie zrazu jak w chaosie nie mogło się zorjen- 
tować, lecz jego wielka żywotność, rozpoczęła 
natychmiast instynktem samym prowadzona pra­
cę wytwarzania nowych form organizacyjnych. 
Praca ta, która mogła tylko być rzeczywistą 
w cząstce narodu łjędącej w warunkach wolne­
go rozwoju, to jest na emigracji, ma charakter 
reformy dawnćj organizacji z zachowaniem owćj 
wielkićj, silą swoją moralną wspanialej idei 
t a j e m n e g o  p o l s k i e g o  p ań s t wa .

Wszystko co jest żywe, musi parte prawem 
riaturalnem szukać objawu w kształtach, które- 
by życie regulowały, ułatwiały, w harmonję 
wprowadzały wszystkie jego czynniki i w po­
rządku, w ładzie, wiodły je do zadania w du­
chu narodu spoczywającego a mozolną i krwa­
wą pracą dziejów dorabiającego się wszechstron­
nego, wolnego bytu. Ze rozbicie powstania nie 
było śmiertelnem dla narodu, ten instynkt któ­
ry już w samem rozbiciu wykazał się jako dą­
żenie do nowych kształtów organizacyjnych, 
jest tego dowodem; to dążenie zaś wyraziło się 
w formowaniu się towarzystw wzajemnej, bra­
tniej pomocy, podatkowem, naukowem, oszczę­
dności i innych licznych projektach, planach 
i pomysłach, to zakonu narodowego, to innych 
form podawanych dla specjalnych towarzyskich, 
społecznych lub też politycznych celów. Tego dą­
żenia, które zrazu niezrozumiane ogólnie, a dla 
swojego początkowego rozwijani a się, mające mniej 
określony charakter, staraliśmy się być organem— 
i nadal być nim pragniemy, dopóki z tej pracy 
nie wytworzy się jedna zreformowana odpowiednio 
do położenia i postępu ducha społeczności polskiej, 
nowa organizacja narodowa, która objąwszy 
wszystkie towarzystwa i warstwy społeczne, wy­
dobędzie z nich siłę konieczną do pokonania 
wrogów i postawienia Polski niepodległej.

Dając miejsce w ,,Ojczyznie“ głosom nieraz 
sprzecznym sobie w rzeczy tego nowego kształ­
towania się pracy narodowój, poddajemy się. 
sami pod zarzut sprzeczności z sobą i niezgo­
dy w poglądach naszych. Jest to tylko jednak 
pozorny zarzut.

Dziennik polski być powinien, jak to słu­
sznie jeden z naszych korespondentów powie­
dział, jakby sa l ą  o b r a d ,  w którejby różne zda­
nia i poglądy wolno wypowiadane, przez wza­
jemne ścierania się wyświecać mogły, a re­
gulowane przez redakcję i podane ogółowi na­
rodu, albo przez niego odrzucone, albo też za­
mienione zostaną w uchwałę, mającą moc po­

stanowienia i czynu. W ten sposób dzien­
nik może się utrzymać na stanowisku ogólnćj 
potrzeby i stać się organem nie partyjki łub 
koterji, ale narodu całego.

Tak rozumiejąc nasze obowiązki redaktorskie, 
chętnie umieszczamy artykuły naszych dwóch 
współpracowników, którzy w pojęciu organiza­
cji, mianowicie też władzy organizacyjnej ró ­
żniąc się, stoją jednak na jednym gruncie, do 
jednego dążą, a poważną swoją dyskusją, obja­
śniając niezmiernie ważny przedmiot organizacji, 
przyczynią się dojój rozwinięcia i udoskonalenia.

Podajemy więc czytelnikom naszym:
IS rtig i I . is t  L itw in a .

Z abierając się odpowiedzieć na nową korespon­
dencję p. H ., ogłoszoną w nrze 26 „O jczyzny,“  a  w y­
wołaną liftem  naszym , umieszczonym dawniej w od­
cinku tegoż dziennika, jed n ą  rzecz przedew szystkiem  
zastrzedz sobie musimy. Szanowny autor zarzuca nam 
zbytnią w niektórych miejscach uszczypliwość, h ie  
mieliśmy je j niezawodnie na myśli. Spotkaw szy się 
z tym  zarzutem , pilnieśm y je j w słowach szukali; 
może dla tego znaleźć nie mogliśmy, żeśmy jej w du­
szy nie mieli. Pam iętam y starożytne w yrażenie, że 
C iv e s  d e r i s o r e s  p e r d u n t  c i v i t a t e m ;  jeżeli zaś 
w pojęciach starożytnych stało się to axjom atem  zdro­
wym rozum u politycznego, to jak że  daleko bardziej 
do czasów chrześcijańskich stosować się m usi, a nie­
skończenie więcej do podobnego naszemu położenia, 
k iedy przedew szystkiem  powirmijgoy szukać sil do­
datnich i budujących, k tórych żadna w świecie iro- 
n ja  dać nie może, a k tóre  z miłości jedynie p łyną? 
Jeżeli w stanie zw yczajnym  społeczności, uszczypli­
wość nic nie tworząc a ty lko rozdzielając i niszcząc, 
musi być zawsze złą zabaw ką, to przy naszej nieu­
stannej żałobie, by łaby  ju ż  praw dziw ym  występkiem . 
To nasze wyznanie. G dyby pomimo tego, szanowny 
autor znalazł coś w słowach naszych uszczypliwego, 
tośmy gotowi przeprosić go z całego serca, za to, co 
wbrew  naszej woli znaleźć się mogło pod piórem.

To z całą sumiennością wypowiedziawszy, p rzy­
stąpim y do dalszego rozwinięcia k ilku rzuconych przez 
nas myśli co do organizacji em igracyjnej.

Z daje się nam, iż szanow ny autor koresponden­
cji sam zdania swoje o wiele zmodyfikował, bo jeżeli 
pierwej w skazyw ał na zakony duchowne, zalecając 
wznowienie organizacji i rozbierając naw et główne, 
zasadnicze icli śluby, które pragnął zachować, zmie- 
niając je  ty lko  ja k  myśiil stosownie do potrzeb 
obecnego czasu, to dzisiaj ju ż  zw raca się do ogól­
nego społecznego ustro ju  naszego i w narodowej 
tradycji szuka poparcia idei swojej. Na tern polu pe­
wno najłatw iej zgodzimy się z autorem. Co do nas, 
jeżeliśm y się w pierwszym  liście naszym  dłużej nad 
zgrom adzeniam i duehownemi zatrzym ali, to jedynie 
dla tego, że szanowny au tor z przyciskiem  na  nie się 
zsyłał i ze przekonani jesteśmy, iż m iędzy niemi 
a żądaną przez niego organizacją ogromne zachodzą 
różnice, k tóre staraliśm y się w ykazać. W iem y, że 
społeczność nasza uw ażała siebie za zakon 'i nic 
lepiej, głównej, zasadniczej myśli, osi, ie 'ta k  powiemy, 
na  której się obracała, w yjaśnić nic może. Zakonem  
nazyw ano w ogólności prawo Boże; żyć pod zakonem, 
to jedno co być społecznością chrześcijańską i tak ą  
by ła  społeczność polska, póki się nie nadpsuła i ztąd 
upadku  własnego nie przygotowała. W znow ienia mię­
dzy nami a więc przedew szystkiem  w nas samych 
takiej społeczności żądać zawsze musimy, a kto p rzy ­
czyni się do je j zbudzenia, ten niezawodnie naj­
w iększą ojczyźnie odda usługę.

Ale jak ie  do tego najkonieczniejsze w aru n k i?  
A utor korespondencji powiada, że niesforność nasza, 
k tóra  za daw nych szlacheckich czasów, by ła  p rzy ­
czyną k lęsk  tylu, a  w znacznej części i upadku na­
szego, dzisiaj po zam knięciu szlacheckiego parjodu 
historji naszej, je s t jeszcze gorszą, bo k iedy  d a ­
wniej, na  wezwanie pod czcią, w iarą i sumieniem, 
chyba w yrodek nie stanął w grom adzie i nie zary­
zykow ał m ienia i życia, dziś to wezwanie traci moc 
obowiązującą. Główną przyczynę takiego stanu autor 
korespondencji upatru je w rozpowszeehnionem prze­
konaniu, iz wolność nasza osobista, je s t kam ieniem  
węgielnym społecznej budowy i nie może naw et w y­
jątkow o być ograniczoną na  rzecz całości.

T ak  zapatrując się na złe, p. H . odpowiedniego

szuka lekarstw a, chce więc tę w ybujałą wolność oso­
bistą na teraz ograniczyć, ująć w  silne k a rb y  i za 
pomocą jednój, bezw arunkow e posłuszeństwo posia­
dającej władzy, w zastęp jednolity zamienić.

Co do nas, przekonani jesteśm y, iż nie Samo 
w ybujanie wolności indyw idualnej je s t przyczyną dzi­
siejszego stanu naszego, aic zerw anie z trad y c ją  n a ­
rodową, postawienie się butne naprzeciw  przeszłości, 
a szukanie zbaw ienia w teorjach nam  obcych, m yśli­
m y także, iż w stanie rozprzężenia o jakiem  autor 
korespondencji świadczy, pow stanie owej centralnej, 
w ładzy je s t właśnie niepodobieństwem  i że najpier- 
wej od podstaw  samych, od odbudow ania m oralnej 
społeczności naszej zaczynać powinniśmy.

T utaj też leży źródło głębokiej różnicy m iędzy 
pojęciami.p. H. i naszemi. Nie wątpiliśmy nigdy i nie 
wątpimy o dobrej wierze i najlepszych chęciach autora 
korespondencji, ale gdybyśm y dwa nasze k ierunk i 
streścić popróbowali, zdaje nam  się, iż z zupełną ści­
słością, tak b y  je skreślić przyszło: p. H. żąda silnej 
konspiracyjnej organizacji, k tó raby  w ręku  władzy 
powolnem zupełnie była narzędziem , my, nie wierząc 
w utworzenie jak iegobądź, Wszystkie siły em igracji 
obejmującego regim entu, życzym y wolnej, uczuciem 
obowiązku solidarnie połączonej społeczności, na  łonie 
której pow stałyby różne, do specjalnych celów dążą­
ce, specjalnym  potrzebom  czyniące zadość indyw i­
dualności i grona.

T u  leży cała różnica. P. H . w logicznym w yw o­
dzie ze swojej zasady dom aga się, pow tarzarzając to 
k ilkakro tn ie , bezwarunkowego posłuszeństwa dla w ła­
dzy jakiej pragnie, czyni nam zarzuty, żeśmy prze­
ciw tem u wystąpili. W iemy doskonale, że istotna 
chrześcijańska wolność połączoną je s t koniecznie z po­
słuszeństwem praw u, że n igdy  nieograniczoną nie je s t 
i być nie może, wiemy nawet, że pod tym  Wzglę­
dem wiele sobie w przeszłości m am y do zarzucenia, 
bo z wybujaniem  indyw idualnej niezależności nactwe- 
rężonem u nas zostało poszanowanie w ładzy, a za tein 
poszła anarch ja  i rozstrój; ale między władzą ja k  j ą  
pojmowała przeszłość nasza a bezw arunkow em  po­
słuszeństwem jak iego  dom aga się autor, ogromna za­
chodzi różnica. Bezw arunkow e posłuszeństwo, czło­
wiek, jak o  istota m oralna, w inien je s t ty lko praw u 
bożemu, bo w niem jes t bezw arunkow a prawda; w ża­
dnym innym  razie obowiązywać się do niego nie mo­
że; inaczej staw iłby człowieka, czy władzę, którejby 
takie posłannictwo ślubował, wyżej nad praw o mo­
ralne, wyżej nad  samego Boga. W praw dzie w epo­
ce naszej używ ają często tego środka. Despotyzm , 
siłą bagnetów potrafił wy mód z go na ludziach i wtłoczyć 
naw et na ich sumienia usiłuje/, a walczący z desp tty- 
zmem, z ty  ran  ją, z wszelkiego rodzaju złem, uciekali 
się do niego, używ ając według słów poety, isk ier 
z czarta kuźni, by  przepalić czarta moc. Pokolenie 
nasze, w skutek  okropnej doli ojczyzny, oznajomione 
je s t dobrze z konspiracjam i; żyliśmy wszyscy w tej 
atmosferze, nie tajnem  je s t nikom u i człowiek ta k  
dobrej w iary ja k  autor korespondencji, nie zaprze­
czy temu, iż we wszystkich związkach, k tóre  w ym a­
gały bezwarunkowego posłuszeństwa, stawiano jo wy- 
żój nad praw o m oralne. Kto z nas nie miał znajo­
mych, przyjaciół, od k tórych w imię tego posłuszeń­
stwa domagano się czynów dla moralnej istoty nie­
podobnych, których prawo moralne nie uspraw iedli­
wiało nigdy? W praw dzie osiąga się niekiedy tym  
sposobem pożądany na chwilę skutek, ale następstw a 
jego, drogo zawsze później opłacać przychodzi. N aj­
częściej zaś w tak ich  razach, m iędzy samymi sprzy- 
siężonymi napotyka się opór, jak  skoro w alką we­
w nętrzna między przyjętym  a wrodzonym obowiąz­
kiem  w duszy powstaje. B ezw arunkow e posłuszeństwo 
jest niezawodnie niew oiąm oralną. Podobnego posłuszeń­
stwa nie żądano nigdy w dawnej Polsce, nie posia­
da go żaden kró l, żaden hetm an, ani m arszałek 
konfederacji, ksie myśleliśmy wcale powstawać prze­
ciw posłuszeństwu władzy, ani szerm ować za nieo­
graniczoną wolnością indyw idualną, ale bezw arunko­
we posłuszeństwo uw ażam y za rzecz niechrześcijań­
ską, niepolską i niemożebną.

Zresztą, k iedy  już mówimy o w ładzy, jeszcze tę 
uwagę m usim y dodać , że w dzisiejszej chwili nie 
w ładza je s t najpierw szą potrzebą naszą, ale h a r m o -  
n j a .  K ażda społeczność politycznie niezależna, two­
rzy  dzisiaj bardzo skom plikow any organizm, k tóry  
dla dopełnienia rozm aitych swych funkcji potrzebuj© 
stałej, oznaczonój w ładzy, przestrzegającej pewnego 
porządku , ale i ta  z pożytecznej i koniecznćj b a r-



3zo łatwo w szkodliw ą zam ienić się może, 'jak tylko 
granice swoje przekroczy i indyw idualną działalność 
pochłaniać zacznie. M y znajdujem y się w położeniu 
zupełnie w yjątkowem ; póki ojczyzny nie odbudujem y, 
stanowim y społeczność li ty lko  m o r a ln ą .  W ładza, 
k tó raby  w szystko objąć i zabsorboWać chciała, m u­
siałaby u nas śmierć sprowadzić. P o trzebujem y co- 
łiezji, skupienia się, ale przedew szystkicm  potrzebu­
jem y  silnego, m oralnego życia. W  chwili powstania, 
w ładza centralna by ła  koniecznie potrzebną, bo wal- | 
k a  m usiała mieć jeden wspólny kierunek, dla tego 
też skoro powstała, słuchał jó j cały naród, dzisiaj jest 
i niem ożebną i niepożyteczną. D y k ta tu ra  udziela się 
w czasach w yjątkow ych, n a  krótko, ludziom ogólne 
całego narodu  uznanie posiadającym ; m y w obecnej 
chwili, takiego człowieka, .drugiego Kościuszki nie m a­
my, choć w danćj chwili może go Bóg wzbudzić mię­
dzy nami. W ybory  znowu połączone są z mnóstwem 
nieodzownych w arunków , k tó rych  m y w rozprosze­
niu  naszem  nie posiadam y i posiadać nie możemy. 
Jakże  tu  przyjść do utw orzenia w ładzy? Szanowny 
autor korespondencji proponuje zebranie się delega­
tów od w szystkich kółek  i tow arzystw , w celu uło­
żenia program atu czynności i obmyślenia pracy, ja k ą  
m a przyjąć organizacja •— i myśli, że tym  sposobem 
do porozum ienia się m iędy wszystkim i i utw orzenia 
w końcu reprezentującej w szystko w ładzy przyjdzie. 
M y m am y to za zupełne niepodobieństwo. Na polu 
teorji, n igdy do zupełnego połączenia się, do zgodze­
n ia się na jed en  program at przyjść nio może, kółka 
i grona wyłącznie zawsze istnieć muszą i b ęd ą— po­
łączenie się zupełne może nastąpić tylko w uczuciu 
obowiązku względem ojczyzny, i ju ż  je s t w em igra­
cji instytucja, k tó ra  tę myśl podniosła i wciela w ży­
cie. O niej pomówimy na końcu.

D aw na społeczność polska spoczywała na  zasa­
dach dziwnćj mądrości, z k tórych w szystkie inne 
w zór czerpaćby mogły. W szelka w niej służba p u ­
bliczna była  dobrowolną, spełniali j ą  ochotnicy, a na­
leżne poszanowanie w ładzy zgodzone było z najw yż­
szą wolnością chcześcijańską. W ładza też była isto­
tn ie służbą. Pomimo takiego społecznego ustroju, póki 
się tradycji narodowój pilnowano i noszono ją  w sercu, 
nie brakło ojczyźnie na sługach, pomimo bardzo cięż­
kiego powołania ja k ie  spełniała. W  bardzo trudnych 
chwilach znajdow ali się mężowie poświęcenia, rozległej 
m yśli i w ielkiego hartu , k tórych siły odpowiadały 
zadaniom  ówczesnym, a łono narodu  jak  wiecznie go­
rejący  w ulkan, dostarczało obyw atelskich zastępów, 
k tóre  szły za przywódcami, tak że  dobrowolnie, także 
w sku tek  ty lko gorąco poczutego obowiązku wzglę­
dem  ojczyzny.

Mówić dzisiaj o powrocie do czasów szlacheckich, 
do wyłączności przywilejów, byłoby natu ra ln ie  ana­
chronizmem, ale k tóżby mógł o tem naw et pomyśleć? 
O d dnia 3 m aja, naród  dążył ciągle do rozszerzania 
podstaw y swojej i do połączenia w jednym  duchu 
i jednej m yśli wszyskich w arstw  społecznych, a jak k o l­
w iek :w tej! pracy , bardzo niełatw ej, mnóstwo napo­
ty k a ł przeszkód, niezaprzeczenie w niej postępował 
ciągle, z w iekopom nym  zaś rokiem  1861, przem ianę 
tę  w pojęciach narodow ych za dokonaną uw ażać n a ­
leży. D zisiaj w yłącznych klas u nas nie ma, -wszyscy 
jedno stanowim y ciało. Chodzi o przejęcie wszystkich 
rów noupraw nionych uczuciam i daw nej Polski, soli­
darnością obowiązku. To je s t  cale na dzisiaj zadanie.

L eży ono na  em igracji,^zarówno jak  na całym k ra ­
ju , którego ona je s t cząstką. D la  tego też, jak  trudniej 
je s t daleko być dobrym  synem  polskiej ojczyzny, niż 
każdćj innej na  świecie, ta k  i miano em igranta pol­
skiego, nie łatwo się zdobywa. Sam fak t znajdow a­
nia się za granicą nie udziela jeszcze człowiekowi tej 
godności. Zaw iązanie się w towarzystwo wzajemnej 
pomocy, przechow anie języ k a  i religji nawet, jeszcze 
n a  to nie w ystarcza. W szystko to je s t bardzo dobre 
i szan o w n e / ale to wszystko znajdujem y i między 
rozm aitym i kolonistam i niem ieckim i i innym i, rzuca- 
cającym i ziemię ojczystą dla chłeba, a ci przecież 
em igrantam i w znaczeniu polskiem nie są. Nasza 
em igracja obowiązaną jest przechować nie ty lko  wia- 
rę i języ k  ojców, ale całą ideę ojczyzny, m usi na 
obcej ziemi stać się społecznością opartą na  tych 
m oralnych podstawach, k tóre  dźw igały naszą prze­
szłość. Ażeby dojść do tego, trzeba  wprzód ukochać 
tę  przeszłość, uszanować ojców , spełniać przyjęte 
pi-zez nich na  siebie obowiązki i ich idee dalej ro ­
zwijać.

Stow arzyszenie podatkow e, dla k tórego z radością 
tak ie  serdeczne znaleźliśm y uznanie w korespondencji 
szanownego autora, jedno  ze w szystkich stow arzyszeń 
naszych, zaw iera w sobie wszystkie te w arunki. Pow stałe 
w celu spłacania długów narodow ych, oparte na do­
browolnie nałożonym  na siebie przez każdego po­
datku, łączy w szystkich swych członków w poczuciu 
obowiązku wględem ojczyzny, tw orzy właśnie tę  spo­
łeczność żyw ą, m oralną, k tó ra  szanując przeszłość 
i przędąc dalej w ątek narodowego życia, tem  samem 
zapew nia mu przyszłość.

W szystkie przez ty le la t pow tarzane usiłowania 
połączenia w jedno  ciało em igracji, spełzły na  ni- 
czem; liczące naw et po k ilk a  tysięcy członków, ja k  
zjednoczenie w Poitiers rozprysły się, bo pew ną teorję, 
pewien ułożony program at, m iały za  podstawę. Sto­
w arzyszenie podatkowe, k tó re  w rozwoju swoim w y­
rab ia  insty tucję „Czci i Chleba,“ jedno z e _w szystkich 
łączy w swrem łonie członków wszelkich opinji i wszel­
kich politycznych odcieni, a  w zrasta ciągle, bo się 
oparło przedew szystkiem  nie na  praw ach ale na  obo­
wiązkach, wspólnych nam  w szystkim , na obowiąz­
kach, któreśm y odebrali przychodząc n a  świat, k tó ­
rych się w yprzeć nie możemy, k tó re  nam  tow arzy­
szyć m uszą przez całe życicy aż do grobowej deski.

Stow arzyszenie to, lepiej zrozum iane L  poparte przez 
ludzi m yślących, jedno m ogłaby objąć całą em igra­
cję i w yrobić z niej właśnie tę  idealną polską społe­
czność, której istnienie i na losy ojczyzny m usiałoby 
wpłynąć. J a k  w szystkie insty tucje przeznaczone do 
życia, stowarzyszenie podatkowe powstało nie od razu. 
Założyciele jego  nie przyszli do rodaków  z gotową 
i w ypracow aną ustaw ą, n ie  w zyw ali ich w cale do w y­
sadzania delegatów, dla porozum ienia się o program acie 
na przyszłość; wzruszeni rozbudzonem  w k ra ju  życiem, 
a w idząc mnożące się do koła potrzeby i dawnej i na 
nowo przybyw ającej emigracji, odezwali się z serde- 
eznerń słowem, w zyw ając do poczucia i pełnienia na­
rodowych obowiązków, a sami w w ydział tym czasowy 
się zawiązując. Dobrow olny podatek był według ich 
słów w yraźnym  znakiem  poddaństw a dla Najjaśniejszej 
P an i Polski, aftirinacją bytu , jak im  em igracja ojczy­
źnie służy, ogólnym łącznikiem  w szystkich rozpro­
szonych braci, a miał być przeznaczony na dopełnie­
nie obowiązków najbliżej Polskę obchodzących, na  
w ypłacanie je j długów tym , którzy  się zasłużyli i na 
kształcenie młodego pokolenia. K iedy myśl ta  znala­
zła uznanie i stow arzyszenie zaczęło w zrastać, w y­
dział nie przypiąujfc; sobie żadnej w ładzy, a  nie 
chcąc zam ienić s ię ^ ? p o lity c z n ą  fakcję, rozdawnictwo 
funduszów, to je s t zasłużonego u  ojczyzny chłeba, 
poruczył -wyłącznie kom isji weteranów , k tóra  często 
zasięgała rady  samej em igracji, zapytu jąc o je j w y­
bór; dzieci znowu, odbierające pomoc dla kształcenia 
się, w ybierała batfgnolska szkoła. T ak  prawdziwie 
sam służąc a nie rządząc zgoła, w ydział budził życie 
narodow e, życie m oralne. Z  upadkiem  powstania, 
pomnąc, że Kząd N arodow y rannych z ostatniej w al­
k i  obyw atelskim  k ra ju  uczuciom polecił, podniósł tę 
myśl, w zyw ając stowarzyszonych, aby  w obec dzi­
siejszej ru iny  k ra ju  i ten obowiązek w miarę m ożno­
ści' przyjęli na siebie. Rozwinięciem tej myśli było 
zam ienienie opłaty rocznej, przez tych co tego dopełnić 
mogli, na fundusz żelazny, skapitalizow anie podatku. 
Stowarzyszenie w ywołane rozbudzonem  życiem w ro­
k u  1861, nie mogło wymowniej odpowiedzieć po osta­
tniej klęsce na  k rzy k i nieprzyjaciół naszych, wolają- 
jącycli żeśmy już na praw dę um arli, ja k  zamieniając 
się z czasowego na w ie c z y s t e  i tworząc instytucję 
„Czci i Chleba,“ łącząc tym  sposobem szacunek dla 
starców  z tro ską  o sieroty, węzłem m oralnym  wiążąc 
z sobą pokolenia, bo zaiste w ierzy w przyslosć i posiędzie 
ją , k to  dla niej buduje, a błogosławieństwo Boże 
przed  w iekam i zapewnione jest tym , k tó rzy  szanują 
ojców. R zuceni na obcą ziemię, nie możemy lepiój 
Bpełnić obowiązków tu  naszych względem ojczyzny, 
jak  budując m iędzy sobą społeczność polską, na tra ­
dycji narodowej opartą, a  taką  właśnie stawi Stow a­
rzyszenie Podatkow e w insty tucji „Czci i C hleba .“

Połączyć się w imię jak ie j politycznej albo społe­
cznej teorji, będzie dla em igracji niepodobieństwem; 
ta k  zw aną ścisłą po lityką  nie Wszyscy^ zajmować się 
mogą, nauce także nie każdy  z nas poświęcić się je s t 
w stanie, będzie to  zawsze jak  je s t n£t całym świe­
cie udziałem  pewmych i społecznych i umysłowych 
kwalifikacji, k tóre  wywoływać m uszą i będą rozmaite 
mniej lu b 'w ięce j liczne grona i kółka. W szystkich 
nas razem  łączyć może idea narodowego obowiązku. 
Insty tucja „Czci i Czleba, rozszerzona do wszystkich 
członków em igracji, a od nas to samych jedynie za­
leży, spajałaby nas tak ą  ideą m oralną, ideą najzu ­
pełniej polską, ze świętej przeszłości zaczerpniętą, 
a budującą przyszłość, byłaby praw dziw ie duszą emi­
gracji i w tenczas to złożyłaby się ta  harm onja, w każ­
dym  doskonałym  organizm ie napotykana, w którym  
każdy  członek osobną funkcję  wypełnia, ręk a  np. 
robi swoje, oko swoje, noga swoje, w szystkie ra ­
zem stanowią jed n ą  harm onijną całość, służą jednej 
i tej samej duszy. T a k  i u nas, tow arzystw a wzaje­
mnej pomocy, stow arzyszenia naukow e, polityczne 
grona i kółka i w szystkie inne jak ieb y  powstać m o­
gły, byłyby przy takiem  skupieniu moralnem, tylko 
poźądanemi objawam i wew nętrznego życia, członkami 
wielkiego narodowego ciała, zadość czyniącem i spe­
cjalnym  jego  potrzebom.

W szystko to lepiej od nas w ytłum aczą k ró tk ie  
i. skrom ne d ruk i Stow arzyszenia Podatkowego, k tó ­
rych już sześć wyszło, k tóre radzibysm y przytoczyć 
praw ie w całości, a k tóre każdego rodaka  zbudować 
i pociechą napełnić powinny.

T a k  rozum iem y połączenie się naszej em igracji, 
a pragniem y go całem sercem, n a  tej drodze upa­
tru jem y zniesienie niedorzecznego zapraw dę rozdziału 
em igracji na starą  i nową, a przekonani jestesm y, iż 
tak ie  skupienie się, jakko lw iek  pozornie daleko mniej 
ścisłe niż zastęp konspiracyjny, w istocie _ bez poró­
w nania będzie silniejsze, a k iedy  praw dziw ie p rze j­
dzie w życie, stanie się niespożyte. K onspiracja w da­
nej chwili może dać broń hartow ną na  chwilę po­
trzebną i skuteczną, ale tak ie  połączenie się tylko, 
stw orzyć może ram ię do dźw igania bronią niezbędne, 
ducha zawsze do w alki gotowego, bez którego i n a j­
doskonalsza broń na  nic się nie zda.

KORRE3PONDENCJE.
Z  A u g u s to w s k ie g o ,  16 kw ietnia.

A  Z niecierpliwością oczekiwałem  wieści z W y -  
strucia (Insterburga), a chociaż kom unikacje P ru ­
sam i m am y dość częste, wszelako dopiero dzisiaj ode­
brałem  szczegółowe spraw ozdanie ze sądów z d. 10 b. m. 
przed którem i staw ali czterej nasi rodacy: Józet Ja- 
cewicz, Leopold M onkiewicz, Stefan Bandzewicz i Mi­
chał Jasionow ski, ja k  i siedmiu zacnych Niemców. 
D o dziwnej kategorji winowajców zaliczeni byli ci 
ostatni przez p rokura to ra  S chapera , k tóry  właściwie

powinien się zwać J a v e r t ,  skarga przeciw ko nim 
brzm iała w tych  słowach: d i e  T h e i l - n e h m e r  a n  
d e r  T h e i l n a m e  d e r  T h e i l n e h m e r  a n  e i n e r  
g e h e i m e n  Y e r b i n d u n g .  Proces odbył się 10 k w ie­
tn ia  przy licznie zgromadzonej publiczności. P roku­
ra to r wniósł dla Jacew icza, M onkiewicza po trzy  mie­
siące więzienia, dla Bandzew icza i Jasionow skiego 
po trzy  tygodnie. N adto zastrzegł sobie prokurator, 
że w razie gdyby obwinionych sąd uwolnił, to będzie 
apelował i na m ocy konw encji kartelow ej w yda ich 
Moskwie. O brona przeciągnęła się do godziny lOtej 

i -wieczorem. Z wielkim  darem  mówniczyin wypowie­
dział j ą  patron H e r z f e l d .  Przem aw iał do rozum u i 
serca, nie jednem u popłynęły łzy po tw arzy. W  przeszłej 
korespondencji szeroko się rozwiodłem nad  tym  cie­
kaw ym  procesem, k tóry  jeszcze ciekaw iej się zakoń­
czył. O czekiw ania nasze w tedy wypowiedziane zu­
pełnie się ziściły. Sędziowie jako  mężowie bezstronni, 
nie dający się przekupić orderem  cara lub rublem , 
wydali na oskarżonych uniew inniające wyroki. O krzy­
kam i radości i zapału przyjęła publiczność tłum nie 
zebrana ta k  sprawiedliwe W ystąpienie sądu. W  tem 
występuje radca ziem ski (odpowiada naszem u naczel­
nikow i powiatu) i oświadcza, że co ty lko uwolnionych 
przez sąd, każe natychm iast aresztować, ponieważ 
M oskwa ich w ydania zażądała. Możecie sobie w ysta­
wić zgrozę sędziów i najwyższe oburzenie publicz­
ności. W  Prusach, gdzie powaga i stanowisko sę­
dziego je s t n ietykalne, gdzie w yrok w ydany, przez 
nikogo zm ienionym  być nie może, chyba przez wyż­
szą instancję praw ną, podobny gw ałt w ładzy adm i­
nistracyjnej jest niesłychanym  i pierwszym  w swoim 
rodzaju.' Sędziowie też z całą powagą zaprotestowali 
przeciw  takiem u bezpraw iu. „Pow iedziałem , rzekł 
prezes, że w im ieniu króla i praw a ci panowie są 
wolni, jeszcze raz to samo powtarzam  i nie pozwalam 
tu  policji rozporządzać się. Ci panowie zostaną od­
prowadzeni do w ięzienia i Ztamtąd puszczeni na wol- 
ność.“ Po tem je d n a k  wyrzeczeniu, że sędziowie nie 
oddadzą uniew innionych w szpony siepaczów poli- 
cyjnych, policjanci i żandarm i otoczyli naszych, na 
co publiczność krzyknęła: uciekajcie! uciekajcie! Ja -  
cewicz będąc- naprzód uprzedzony o SWym losie, um ­
knął, k iedy  sędziowie poszli na  ustęp w celu w yda­
n ia  wyroków. Pozostali trzej więc rzucili się ku  pu­
bliczności, wśród ogólnego zgiełku i zainięszania, ‘ic h  
znikło, trzeciego przecież czterech siepaczy otoczyło. 
W tedy publiczność uniesiona szlachetnym  zapałem, 
rzuciła się na nich i w m gnieniu oka w yrzuciła po­
licjantów na  ulicę, a uniew innionego Polaka oswo­
bodziła. T ak  więc wszyscy oswobodzeni zostali i dziś 
znajdują się po za tery torjurn  pruskiem . T rzeba  hołd 
oddać m ieszkańcom  niem ieckim  W y strucia (Inster­
burga) za czyn tak  podniosły. Szanujem y w nich 
zarówno oburzenie za zdeptanie praw a jak  i sym patję 
nad  naszem  nieszczęściem. Zdarzenie to  rzuca wiel­
k ie światło na w ew nętrzne stosunki państw a pruskie­
go. Z jednej strony rząd, łam iący na  każdym  kroku 
zaprzysięgłą konstytucję, n ie  szanujący praw a, niw e­
czący w łasne organa, nie przebierający nigdy w środ­
kach; z drugiej strony łud dążący do swobód i oso­
bistej niepodległości, pełen szlachetnych instynktów , 
szanujący bezw arunkow o praw a, podający wszędzie 
rękę  nieszczęśliwym tułaczom , na  k tórych zagładę 
zaprzysięgli się właśni i obcy tyrani. Z tąd  ciągłe 
tarcic, ogólne nieukontentow anie, uporna opozycja, 
to znów gw ałty, bezprawia, w ybryki. Podobny stan 
anorm alny długo potrw ać nie może i mimo powolnój 
n a tu ry  niem ieckiej, doprowadzić m usi prędzej czy 
później do rewolucji.

W vstaw cie sobie wściekłość L andratha, kiedy 
mu tak  nieprzew idzianym  sposobem um knęła zdobycz, 
a z nią ordery  i ruble. N atychm iast telegrafem  roz­
rzucił gończe listy na w szystkie strony, sam zaś wa­
row ał przez dobę na dworcu kolei żelaznej, obsa­
dziwszy go 50 żołnierzami. Niemniój ściśle strzeżona 
droga z W ystrucia  do Królew ca. D arem ne zabiegi! 
Niem niej rozżarci są i M oskale, juz gotowali szubie­
nice, ju ż  się cieszyli, że nową zbrodnię rzucą w tw arz 
E uropie  na  wzgardę, aż tu  zupełnie inaczej się stało! 
Mszczą się więc na Niem cach spokrew nionych z oskar­
żonymi w powyższym procesie a zatrudnionych w P o l­
sce. I tak  F ritz  Rauschning, b ra t oskarżonego, bu­
dujący  dworzec w W ierzbołowie, doznaje najw ięk­
szych nieprzyjem ności od M oskali, choc im wcale je s t 
przychylny. G dy zaś b ra t jego H enryk  przybył n ie­
dawno do niego w odwiedziny, nasłuchał się od ofi­
cerów m oskiew skich ty le grzecznych słówek, że za­
pew ne odechce mu się drugi raz  z nimi spotykać. _

U nas w Augustowskiem , Moskale gospodarują 
po dawnem u. W ynajdu ją  najosobliwsze p retex ta , aby  
wyłudzić pieniądze. Z by t jesteśm y przyzw yczajeni do 
gw ałtów , abyśm y z pow iększającym  się ich szeregiem  
stracili cierpliwość lub wiarę. Przecież złość szatań­
ska raz się w yczerpnie i rozwiać się musi^ w obec’ 
obojętności i wytrw ania, z jak iem  je  przyjm ujem y. 
G łośnych zdrajców  i podłych znam y n a  palcach, Mo­
skw a chełpi się przed światem z ich uległości i uzna.- 
n ia łask  carskich, co zaś poczciwego to milczy, cierpi, 
w yczekuje; gorące tylko dusze i n iezłom ne— te wciąż 
pracują.

M a d r y t ,  d. 17 kw ietnia. 
P rzypuszczenia moje spraw dziły się. Ministe- 

rjum  po heroicznym  dniu mordów i bezpraw ia, opu­
szczono przez daw nych stronników , zniechęciło ku  
sobie obojętnych, i ja k  głos powszechny niesie, k ry ­
zys m in isterja lna i jest dzisiaj kw estją  czasu tylko, a 
nie opinji. Dawniój rew olucją nazyw ano powstanie 
narodu  przeciw ko uciskającem u go rządow i; dzisiaj 
to sarno miano przystałoby zupełnie rządowi pow sta­
jącem u bez powodu, bez dobrej racji przeciwko na­
rodowi, silnemu praw am i i dojrzałością m as ludo-



wych, choć bezbronnemu. W prawdzie ta rewolucja 
wojskowa inny cel miała na wzglądzie, aniżeli osią­
gnięty, ale zawsze wypadnie ztąd pomyślna dla rze­
czy pospolitej wróżba, że same rządy, nieustannie są 
drażnione straeznćm jakiemś przeczuciem, niemniej 
strasznej dla nich przyszłości. W  Hiszpanji wypadki 
nadzwyczaj szybko postępują. Pięćdziesiąt trzy letni 
przeciąg czasu, jak i kraj ten od 12 roku przebył, 
tak daleko go posunął w cywilizacji, tak _ go pod­
niósł, że nie będzie za wiele jeśli powiem, iż równe 
rezultaty w innych ziemiach wiekami się tylko zna­
czą. A" czem się to stało? rozszerzeniem najobszer- 
niejszem wolności osobistej, z której się wywiązały 
stronnictwa żywotne, a różnorodnej gwarancja wiek 
kiej przyszłości politycznej tego kraju. Oto dowód. 
Jakikolw iek rząd istniał tutaj a wszystkie stronni­
ctwa brały w nim już udział, zawsze,.miał do wal­
czenia z rozsądną opozycją. I  trzeba wiedzieć, że 
wszystkie stronnictwa wyjąwszy płatnego czyli rzą­
dowego i neo katolickiego również na kapitałach a 
nie na narodzie opartego, mają wspólny z calem k ra­
jem interes i W razie niebezpieczeńswa arcyharmo- 
nijnie ręka w rękę iść przy sobie umieją. Lecz zwa­
żyć również należy, że to są partje a nie koteryjne 
ainbieyjki niektórych zahukanych lub zdenerwowa­
nych indywiduów biednej naszej emigracji. Sądzi­
łem, że ta  uwaga była potrzebną, a teraz wracam 
do przerwanego nią toku mojego listu. Jeszcze strza­
ły było słychać na ulicach Madrytu, liawalerja b o ­
h a t e r s k o  szarżowała na dzieci, kobiety i starców, 
kiedy w drukarniach I b e r j i  i N o v e d a d e s  odbija­
no odezwy do mieszkańców tój stolicy, exemplarz 
odbity natychmiast się roznosił i rozdawał przecho­
dniom. Był to swojego rodzaju rozkaż dzienny. Przy 
słabych światłach latarni rzemieślnicy i lud cały czy­
tał te odezwy a o jedenastej w nocy nikogo już  nie 
było na ulicach. Narwaez chciał przedwczesnego 
wybuchu, chciał być panem pozycji a nędzny kaw a­
łek papieru, przez kilku s z a l o n y c h  redaktorów pod­
pisany, pomieszał szyki pierwszemu ministrowi. Na­
zajutrz ti j. 12 wszystkie gazety jęły  spisywać ofia­
ry, rannych, rzucać się na ministerjunr słowem, wzię­
ły gór?- Unia 15 kwietnia L a  I b e r i a ,  pismo nad­
zwyczaj popularne, ogłosiła protestację, podpisaną 
prz*ez redaktorów wszystkich pism w Madrycie pu­
blikowanych, przeciwko niegodnym postępkom rządu. 
Rozumie się samo przez się, że od aktu tego, uchy­
liły się organa ministerjalne i neokatolickie. Jeden 
z nich zdaje się nawet być bardzo niezadowolonym 
z połączenia się wszystkich żywotnych stronnictw 
hiszpańskich, i nazywa to głupim, nierozsądnym, ża­
dnej korzyści krajowi przynieść nie mogącym faktem. 
W ładze municypalne jak  najgodnifl się znalazły. 
Ponieważ pozornym powodem ostatnich wypadków 
był Gubernator Cywilny Madrytu p. G u t i e r  eż de 
la  V e g a ,  a ten ” z urzędu przetvodniczyc winien 
wszystkim czynnościom A y u n t a m i e n t o ,  oświadczo­
no, że w razie przybycia tegoż na posiedzenie, wszys­
cy radcy municypalni opuszczą Bale obrad, Guber­
nator zatem musiał zachorować. Zandarm erja tutej­
sza, również przez władzę municypalną od pełnienia 
służby przy tejże usuniętą została. Królowa, która 
Corocznie ma zwyczaj myć nogi ubogim w W. Czwar­
tek obecnie odstąpiła od odwiecznego zwyczaju. Mia­
sto pozornie uspokojone, dziś wszyscy zajęci domy­
słami, Czy otworzą ju tro  izby, czy nie. Prawdopo­
dobnie, większość by była po stronie opozycji^ i to 
w takim stosunku, w' jakim  jest większość minister- 
jalna do mniejszości opozycyjnej we Francji. Po­
dług ostatnich i wiarygodnych sprawdzeń, Zabitych 
jest 26, rannych 138, z tych połowa niebezpiecznie. 
I b e r j a  ogłosiła subskrypcją na rzecz familji ofiar 
10 kwietnia, i sami redaktorowie pism liberalnych 
złożyli 10,000 reali. Obawiać się tylko należy, że­
by wieści przesadzone, jak ie  na prowincji o wypad­
kach tutejszych otrzymują, z powodu zatrzymania 
przez rząd wszystkich dzienników liberalnych, nie 
wywołały jakich smutnych zajść.

W Barcelonie miała miejsce demonstracja stu­
dentów podobna do madryckiej, lecz przy zręeznem 
choć i prywatnem wzięciu się tamtejszego guberna­
tora, spokojnie się zakończyła. Lada dzień zmian 
wielkich w Hiszpanji spodziewać się trzeba, ale te 
tylko na korzyść narodu wypaść muszą. Podczas 
wojny cywilnćj (tak tu nazywają wojnę partyzancką 
pretendenta Karola V.), Narwaez dowodził korpusem 
w prowincji Mancha konsystującym. W  jakimś zamku 
nie zastawszy właściciela, który był stronnikiem don 
Carlosa, umyślił się zemścić na synu tegoż. Rzucił 
mu pomarańczę. Chłopczyna pobiegł za nią, żołnie­
rze dali ognia i zabili niewinnego dzieciaka. W  Bar­
celonie strzelał do kobiet ten smutny i śmieszny bo­
hater lOgo kwietnia, jak  go nazywa „Iberja", poró- 
wnywaj.ąc go z Mura wiewem. Obecnie Narwaez 
chciał podobno ogłosić królem małego Alfonsa^ syna 
panującej królowej. Celu jaki by w tein miał nie 
rozumiem, bo konstytucja hiszpańska wymaga, żeby 
w czasie maloletności, rejentem był ojciec dziecka 
królewskiego. Czy jenerał ten spodziewa się mieć 
większy wpływ na niedołężnym i fanatyckim F ran ­
ciszku‘aniżeli na żonie jego Izabeli Hej! Wątpię. Mó­
wią jednak że trwa ciągle w tym zamiarze i że czeka 
tylko wyjazdu królowej do Aranjuez, by dokonać 
swego zamiaru. ( _

Wspomnieliście o intrygach jakie za ks. Miko- 
szewskim, który przed dwoma miesiącami tu  przybył, 
aż z Paryża do Hiszpanji trafiają. Dowiaduję się 
znowu o nowych dołkach pod tymże kopanych, lecz 
te z innego znowuż wychodzą źródła. Dzisiaj sta­
wiam tu tylko zapytanie, czy godzi się> do prywat­
nych i zaśtirmkowych zatargów, dodawać oszczerstwo 
i "potwarz narodu, plwać na niego przed obcymi, i czy

takiemi drogami dąży- się do naprawienia niedoli j 
ogólnej? 2) Czy drogi takie są godziwej choćby , 
niemi kroczyli dyplomatycznych domów ajenci, i 3) I 
czy wolno Człowiekowi, choćby- nawet w zakon­
nej sukience, w niechrześcjańskiój zaciętości prze­
ciwko osobie^, plugawić naród? Uderzam w stół, 
może się noży-ce odezwą. Robię to z dobrą wolą, 
bez zawiści i uprzedzeń, ale z prawa. W każdym 
razie nie ostatni raz mowa o tern, a z dowodami 
jakie mam w ręku, będę umiał zaciemnione _ przez 
szkaplerze, albo inne cudowności osoby-, oświecić mocą 
prawdy i odciągnąć od tych szalbierzów politycznych 
lub zaołtarzowych czy zakrystyjnych. Jutro w izbach 
mają żądać posłowie tłumaczenia ostatnich postępków 
rźądu. O ile debaty tego ciała ogólnej sprawy do- 
tyczeć będą, donosić wam o nich będę.

B e lg ra d ,  17 kwietnia.
Bardzo niewiele llowin politycznych pojawia się 

na tutejszym horyzoncie. D ia ludzi, którzy z powo­
łania polityką się trudnią, są one jak  dla wiatrów na 
arabskiej pustyni, owa rosa, o której Mickiewicz w La­
rysie powiada: ,,niirt na ziemię spadnie, Wiatr ją  gło­
dny w lot rozkradnie." Byłe cos zakrawającego na 
polityczną nowinę mignęło, natychmiast.korespondenci 
podchwytują, podnoszą, rozgłaszają, nie wiele trosz­
cząc się o prawdziwość i doniosłość. T ak  niedawno 
przeszła przez Wszystkie niemieckie dzienniki wiado­
mość o naprężeniu stosunków pomiędzy rządem serb­
skim a wysoką portą, wiadomość, jeżeli nie całkiem 
zmyślona to przynajmniej bardzo przedwczesna. W  tej 
chwili bowiem, nie ma żadnych oznak naprężenia. 
Przeciwnie, pasza, dowódca belgradzkiej twierdzy, 
w jak  najlepszej harmonji żyje z księciem, księżną 
i ministrami, Ozy zaś potrwa? i jak długo ta harmo- 
nja potrwa? są to pytania odnoszące się do przyszło­
ści, których z góry piórem rozwiązać nie sposób. Po­
wodów bowiem do zerwania harmonji nie brak, po­
między któremi najbliższym jest indemnizacja, mająca 
byC przez Serbję zapłacona Turkom, właścicielom do­
mów i gruntów, którzy po ostatniem bombardowaniu 
Belgradu ustąpić zostali zmuszeni z miasta i z kraju 
się wyprowadzić. Rząd turecki rości pretensję na 
kilkadziesiąt miljonów piastrów; rząd serbski daje 
kilka miljonów. Sprawa ta jednakże może się. za­
kończyć na drodze polubownej, może ją  rozstrzygnąć 
ktoś trzeci, nieinteresowany, na którego sąd zgodzą 
się i Turcy i Serbowie, i może nie przyjść do zer­
wania dobrych stosunków.

Przy braku nowin smutno wygląda tutejsze dzien­
nikarstwo. Gazety, których tylko trzy wychodzi w Bel­
gradzie i to po trzy razy na tydzień, wyraźnie nie 
mają czem kolumny swoje zapełniać. Mogłyby wpraw­
dzie ratować się wiadomościami zagranicznemi, lecz 
te nie nęcą czytelników, których nie obchodzą rozpra­
wy w różnych izbach, parlamentach, sejmach irajchs- 
ratach, nieprzystępne dia umysłów prostych, nie zna­
jących się na subtelnościach finansowych, ekonomicz­
nych, administracyjnych, edukacyjnych, politycznych 
i innych, stanowiących treść mów i sporów pomiędzy 
róźnemi rządami a opozycjami, Dla czytelników tu­
tejszych potrzeba czegoś tak prostego jak  ich umysły, 
D la tego też gazety podają im fakta nadzwyczajne, 
na Wyobraźnię silnie działające, np. o dwóch księży­
cach, o krzyżach na niebie, o wielkiej ilości spada­
jących gwiazd, o urodzeniu czworga jagniąt przez 
jedną owcę, lub trojga dzieci przez jedną kobietę, i t. p. 
Obok tego przechodzą i rzeczy zwyczajne, zbogaca- 
jące umysł koniecznością myślenia. I tak  „Swieto- 
wid“ ukończył niedawno w kolumnach swoich grun­
towną krytykę, odpowiadającą na artykuł półoficjal- 
nego dziennika „W idow-dana" p, t.: „ C z e g o  S e r b j i  
t r z e b  a".

Najgorzej w tutejszem dziennikarstwie obrabianą 
jest. kwestja polska. I nie dziw. Głownem bowiem 
źródłem, z którego publiczność serbska o Polsce się 
dowiaduje, jest „Algemeine Zeitung", która podobno 
w całym już świecie straciła wiarę i tylko moskiew­
ską utrzymuje się subwencją, Z niej wyjątki uwia­
damiają od czasu do czasu pobratymców naszych 
o stanie rzeczy w Polsce i faktach śród wychodctwa 
zaszłych. Niedawno czytaliśmy spory wyciąg o za­
miarach emigracji osiedlenia się w środkowćj Ame­
ryce i nadziejach służenia w' szeregach mających się 
jakoby w Turcji organizować pułków chrześcjańskieh. 
Z tego powodu, jeden z dzienników robi od siebie 
uwagę, iż, zamiast służyć obcym, lepiej by Polacy 
zrobili, gdyby się w południowej SłowiańszCzyznie 
osiedlali. T a  uwaga traci na doniosłości, odnosząc 
się do faktu z Al l g e l me i  nc  Z e i t u n g  zaczerpnię­
tego. Turcja nie myśli o organizowaniu chrześcjań- 
skich pułków: a zatem Polacy nie mogą mieć na­
dziei służenia w nie istniejących wojskach.

Przy końcu listu zrobię jedno historyczne przy­
pomnienie. Rok bieżący jes t jubileuszem serbskiej 
niepodległości. Pięćdziesiąt lat temu we wsi Tako- 
wo, Miłosz Obrenowicz, ojciec panującego obecnie 
księcia, rozwinął sztandar powstania, które ostate­
cznie zapewniło Serbji byt, Było to .uwieńczenie 
dzieła rozpoczętego w 1804 roku, dzieła z powodu 
ucieczki Karageorgija i innych wodzów, nie tylko 
niedokończonego ale popsutego. Serbja, wydana przez 
Moskali na łaski i niełaski wysokiej porty, dostała 
Się była znów pod władzę turecką. Wszystko zapo­
wiadało, że jarzmo zaciężyło nad nią na długo. Lecz 
naród nie zwątpił o sobie. W  dzień kwietniej nie­
dzieli 1815 roku, wziął się do oręża, zaprzysiągł że 
nie złoży broni póki praw narodowych sobie nie za­
pewni i słowa dotrzymał. Kwietnia przeto niedziela 
jest narodoWem uroczystem dla Serbów świętem, któ­
re corocznie z wielką obchodzi się okazałością. W  tym 
jednakże roku na kwietnią niedziele obchodu nie by­
ło, a to dla tego, że rząd, z powodu jubileuszowej

rocznicy, chcę tę pamiątkę uczcić okazałej ja k  zwy 
kle. Uroczystość więc odłożona została na pierwszy 
dzień Zielonych świątek i ma się odbyć z całą wspa­
niałością, na jak ą  Serbja zdobyć się zdoła. W  swo­
im czasie dam wam z obchodu sprawę, a teraz po­
zwolę sobie powiedzieć, że fakt wyzwolenia się Ser­
bji obchodzi Polaków nie mniój jak  Serbów i to dla 
wielu powodów: tak  dla tego, że położenie Polski obe­
cne jest takiem jakióm było Serbji pód władzą tu ­
recką, ja k  dla tego, że naród .Serbski związany jest 
Z Polskim bardzo ściśłemi związkami krwi. Jeżeli’ 
przeto kochamy naszą własną niepodległość, to ko­
chamy i serbską, obchodzącą nas w tej zupełnie mie­
rze w jakiej brata obchodzić powinien los brata. 
Zielone świątki zatem są w tym roku podwójnem 
dla nas świętem: kościelnem, jako Zesłanie Ducha 
Świętego i patrjotycznem, jako jubileusz wyzwolenia 
jednego Ze szczepów słowiańskiej rodziny, w której Pol­
ska takie W ażne zajmuje stanowisko. Spodziewam się, 
że przypomnienie to wystarczy dla emigracji naszej, 
wyręczającej Polskę pozbawioną pod potrójnem ja rz ­
mem głosu, do okazania że w kolebce Słowiańszczyzny 
biją serca odczuwające radość naddunajskiej braci, 
W rodzaju informacji dodaję, że w tym roku obrządki 
wschodni i zachodni obchodzą w jednym  dniu (4go 
czerwca (st. nowy i 24 maja st. st.) święto Zesłania 
Ducha Świętego.

P O L S K A *
Drugi proces Polaków W Berlinie. (Dalszy

Ciąg), Berlin dnia 18 kwietnia, Na dzisiejszem posie­
dzeniu naczelny prokurator Adlung w ostatnim Wy­
wodzie usiłował dowieść, że powstanie w 1863 roku, 
miało zamiar oderwać prowincje polskie od Prus i żo 
do wszystkich podsądnych należałoby zastosować 61 
i 62 §§.. orzekające karę śmierci. Gdy jednak sąd 
pierwszćj serji innego był zdania i zastosował §, 66, 
przeto prokuratorja żąda i teraz zastosowania tego 
paragrafu z przyjęciem okoliczności obciążających. 
Obrońca Braclivogel odpowiada, że wędług zdania 
obrońców, w przeszłym procesie obrona popełniła błąd 
odpowiadając na ogółowe oskarżenia prokuratorji, że 
tym razem błędu tego nie popełni i odpowie na wnio­
ski prokuratorji przeciw pojedynczym indywiduom, gdy 
będzie mowa o osobach i czynach. Naczelny prokura­
tor wnosi: aby Różyckiego skazano zaocznie na karę 
śmierci, a Królikowskiego w zapozwaniu którego za­
szła niefornlalość, aby wezWano powtórnie, Następnie 
Wnosił przeciw Wolniewiczowi o karę 5 lat domu 
poprawy i tyleż dozoru policyjnego. Obrońca Brach- 
vogel zbija najprzód ogólną część oskarżenia nastę­
pnie w szczegółowej obronie obwinionego, akceptuje 
dany przez p. Baerensprunga oskarżonemu Wolnie­
wiczowi tytuł: c n o t l i w e g o  r e p u b l i k a n i n a ,  Na­
stępnie ubolewa, że sąd odrzucił wniosek -czytania 
artykułu p. Wolniewicza W „Rocznikach Gospdar- 
skich." „Smutną jest rzeczą, mówi p. Bracliy-ogel, gdy 
sąd nie zna języka, obyczajów, - przekonań i sympa- 
tji oskarżonego, ale daleko smutniejszą, gdy zatyka 
sobie uszy, gdy tenże chce mu się odkryć zupełnie." 
W końcu okazuje obrońca swoją ciekawość, jakim  
sposobem prokuratorja dowiedzie, że oskarżony Wol- 
ńiewicZ, chciał wywołać wojnę między Francją i P ru ­
sami? Po krótkiem przemówieniu oskarżonego W ol­
niewicza posiedzenie zamknięto.

Berlin dnia 19 kwietnia. NaCżełny prokurator p 
Adlung przeciw oskarżonemu Władysławowi Zakrzew­
skiemu wnosi o karę dwóch lat więzienia w cucht- 
hauzie, Obrońca Łewald zarzuca prokuratorji niekon- 
sekwentnośó i chęć zniżenia procesu politycznego do 
procesu kryminalnego, Przeciw oskarżonemu Bole­
sławowi Bronikowskiemu, prokuratorja Wnosi o karę 
dwóch lat więzienia w cuchthauzie. Obrońca Holt- 
hoff oświadcza, że nie myśli dalój Zapuszczać się 
W dowodzenie niekonsekwencji prokuratorji, będąc 
pewnym, że sąd w nią nie popadnie. Przeciw oskar­
żonemu Tadeuszowi Jaraczewskiemu, prokuratorja 
wnosi o karę dwóch lat więzienia w cuchthauzie i żą­
da uwolnienia Oppena- Prokurator Mittelstaedt prze­
ciw oskarżonemu ks. Radeckiemu, proboszczowi z Go­
stynia, wnosi o karę trzech lat więzienia w cucht­
hauzie. Obrońca Janecki robi uwagę, że prokuratorja 
żąda jakiegoś kompromisu, odstępuje od §. 61, byle 
sąd odrzucił okoliczności łagodzące. Tego rodzaju 
kompromisu nie są dozwolone, prokuratorja jeżeli są­
dzi, że 61 §. powinien być stosowanym, winna we­
dle niego stawiać wnioski. Przeciw obwinionym: L u ­
tomskiemu, Zygmuntowi Jaraczewskiemu, Ernestowi 
Świniarskiemu i hr. W iktorowi Szołdrskiemu, proku­
ratorja wnosi o karę dwóch lat więzienia W cucht­
hauzie i żąda uwolnienia Sikorskiego. W  sprawie 
Adolfa-Łączyńskiego, prokurator Mittelstaedt wnosi 
o karę dwóch lat Więzienia, a nie cuchthauzu. Obroń­
ca Janecki zwraca uwagę, sądu na zmienność zdania 
prokuratorji, która w procesie pierwszej serji pozwo­
liła Łączynskiemu odpowiadać Z Wolności — i wnosiła 
o uwolnienie Kaczorowskiego i Turna. Prokurator 
Zaś za użycie przez p. Janeckiego wyrażenia, iż po­
stępowanie prokuratorji jest tendencyjno, żądał uka­
rania go 50 talarami. Sąd odrzucił żądanie pro­
kuratorji.

— Podajemy dokończenie listy osób, które wzy­
wa gubernator grodzieński, ażeby się stawiły przed 
władzami moskiewskiemii

V. z powiatu sokolskiego! 1) Antoni Srednickij 
2) W ładysław Kononowicz; 3) Józef Rochalski; 4) Igna­
cy Zarochowicz; 5) Dominik Zubrzycki; 6) W łady­
sław Szyszko; 7) Jan  Sobolewski; 8) Józef Sobolewski; 
9) Konstanty Tolkin; 10) Antoni Brasławski; 11) Lu­
bomir Protasow de Ramer; 12) Edward ProtasoW de 
Rainer. VI z powiatu kobryńskiegoi 1) Franciszek La-
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k o w sk i; 2) N ik ita  L askow sk i; 3) K azim iera  N arlm t; 4 ) 

J ó z e f  K in n a ; 5) K aro l S tefanow lk i;6  ) R om uald  G rono- 
• tą js k i;  7 )K o n s tan ty  K orczyc; 8) B e n ed y k t D anow ski; 
9) F lo re n ty n  O rzeszko; 10) M ichał K uźm ick i; 11) L u d w ik  
B oczkow ski; 12) W ład y sław  K ry ń sk i; 13) A le k sa n ­
d e r B aranow sk i; 14) T eo d o r S tan iszew sk i, syn  o b y ­
w atela ; 15) J ó z e f  M elekow ski, sy n  obyw ate la ; 16) Mi­
ko ła j B orzym , syn  obyw atela ; I ? )  B e rn a rd  Iw iszk ie- 
w icz, sy n  obyw atela ; 18) P io tr  R adow icki, po rucznik ; 
19) T y tu s  S zankow sk i; 20) D om anow sk i, le k a rz ; 21) 
J ó z e f  G regorow icz; 22) F e lik s  F a lsk i; 23) A d o lf  Sto- 
cki; 24) A d o lf B rzostow ski; 25) M ichał O strow ski; 
26) A nton i S tank iew icz ; 27) A n ton i B urczak ; 28) W a ­
cław  H aleck i; 29) L u d w ik  Ju szk iew icz , u rzędn ik ; 30) 
A lek san d e r H o łyn iec , p isarz ; 31) D o m in ik  E lle r t , p i­
sarz ; 32) C y p rja n  T ab e ń sk i, b. pom ocn ik  n ad z ira- 
tie la  akcyzncgo ; 33) L eo n a rd  M akow ski; 34) Cezar 
L e g u c k i /Y l l .  z po w ia tu  w ołkow yskiego: l)L eo n  Buł- 
h a ry n , syn  obyw ate la ; 2) F e rd y n a n d  Sokołow ski; 3) 
M arcin W ereszczyńsk i; 4) A n ton i W ereszezy ń sk i; 5) 
W in c e n ty  K alinow ski; 6) Jó z e f  W ład y czań sk i; 7) W ła­
dysław  B ielaw ski; 8) G u staw  S traw iń sk i; 9) Jó z e f  
S okołow ski, obyw atel; 10) M elchior M oniuszko, ks.; 
11) P io tr  R adow icki, obyw atel; 12) Jó z e f  U m iecki; 
13) A d o lf M iilhof; 14) S ew ery n  S aw aszk iew icz; 15) 
A u g u st Saw aszkiew icz; 16) R udo lf S aw aszkiew icz; 17) 
Ja ro s ła w  D ąb ro w sk i, dym . podp.; 18) Jó z e f  Sezie- 
n iew sk i; 19) J a n  K olupajlo , dym . por.; 20) C zesław  
K ołupajło ; V III. z pow iatu  b rzesko -litew sk iego : 1) 
P io tr  R yb ick i; 2) A lek san d e r P a jew sk i; 3) A n ton i 
G rodzk i; 4) J a n  R akow ski; 5) J a n  S z to rck ; 6) J u lja n  
G rodzk i; 7) B olesław  T opczew ski, syn  u rz .; 8) Z enon  
Jach im ow icz, syn  u rzę d n ik a ; 9) K a lik s t M uraszko, 
syn  u rzę d n ik a ; 10) J a n  B obrow nick i, syn  obyw atela ; 
11) T y tu s  O b y rn , sy n  obyw atela ; 12) J a n  O byrn ; 13) 
Ig n acy  R aszew sk i; 14) K o n sta n ty  O rzechow ski; 15) 
A ta n a z y  K w apiszew sk i; 16) A ndrze j P a jew sk i; 17) 
A n d rze j O strow ski; 18) E d m u n d  Ja sz c z u ld , syn  u rz ę ­
d n ik a ; 19) K aro l Ja sk lo w sk i, syn  obyw atela ; 20) M i­
chał K w apiszew ski, dym . sz tabs-ro tm istrz ; 21) K a lik s t 
K w apiszew ski. IX . z p ow ia tu  S łonim skiego: 1) P aw eł 
S tao row sk i; 2) Jó z e f  Sokołow ski; 3) F ra n c isz e k  H ry - 
naszkiew icz; 4) A dam  H om olicki; 5) L eon  C zern iaw sk i, 
u rzę d n ik ; 6) H e n ry k  Jocz , dym . p o d poruczn ik . R a­
zem  169 z g u b e rn ji g ro d zień sk ie j; tych  w szystk ich  
tam eczn y  rzą d  g u b e rn ia ln y  w zyw a do pow ro tu  do 
k r a ju  w  c iągu  sześciu m iesięcy.

—  ,,D z ie n n ik  W a rsz a w sk i"  donosi o now ym  w y ­
roku . M a r c i n  G r a c z y k  i F r a n c i s z e k  P a l i c h n o -  
w s k i ,  żo łn ierze ze s traż y  ogniow ej w arszaw sk ie j, 
u zn an i w innem i zb iegostw a ze służby  w  k w ie tn iu  
1863 r., a  p rzez  to  siln ie podejrzen i o uczestn ictw o 
w  pow stan iu ; sk a za n i zostali n a  zesłan ie do ro t are- 
sz tan ck ich  w ojskow ych w  B o bru jsku , z pozostaw ie­
n iem  ich  w  podejrzen iu .

—  W  dn iu  2 k w ie tn ia  r. b . u m arł w P oznań- 
sk iem  ks. F ra n c isz e k  K ocińsk i, p roboszcz i dz iek an  
koźm ińsk i, lite ra t, m ów ca i p a tr jo ta  po lsk i!

P rzeg ląd  polityczn y.
Z A ugustow sk iego  donoszą nam  o k o n c e n tro w a ­

n iu  w o jsk  m osk iew sk ich  n a d  g ra n ic ą  p ru sk ą  i au- 
s tr ja ck ą . P ow ody  tego zb liżen ia  w ojsk  k u  g ra n ic y  są 
nam  n iew iadom e, a  tru d n o  p rzy p u śc ić , aż eb y  leżały  
one w  stan ie  E u ro p y , w k tó re j bynajm n ie j n ie  zanosi 
się n a  w ojnę. N a w arsz ta tach  w  K ro n sz tad z ie  w ielk i 
ru c h  p an u je . R ów no z pękn ięc iem  lodów  w zięto  się 
do n a p ra w y  sta ry c h  okrętów  i do b u dow y  now ych. 
R osja  chce sw óje stanow isko  m orsk ie  n a  B a łty k u  
u trzym ać, i n iep rzychy lnem  okiem  p a trz y  n a  zam iary  
P ru s  sform ow ania n a  tem źe m orzu  silnej w ojennej 
floty. „ N o rd "  donosi, że M uraw jew -W ieszatie l m a 
pozostać n ada l n a  dotychczasow ćm  stanow isku  n a  L i­
tw ie  i B ia ło ru s i, a  z nim  rozum ie s i ę , u trzy m a  się 
i system  n iszczen ia  i w y n arad a w ian ia  ziem  polskich. 
Ż adnej też odm iany  n ie  postrzegam y w  położeniu 
k ra ju . Z aw sze jeden  i tenże sam  u cisk  i g w ałt p a ­
nuje . R ząd  m osk iew sk i p rócz w y d an ia  o k ó ln ik a  d y ­
p lo m a ty czn eg o , w  k tó ry m  zapow iada z pow odu wy- 
c h w y ta n ia  m niem anych  em isarjuszów , że s ta n  oblęże­
n ia  zn iesionym  być n ie  m oże, poczyn ił rek la m ac je  
u rzą d u  francuzk iego  z pow odu m n iem anych  ag itac ji 
em ig rac ji po lsk iej. P . D ro u y n  de L h u is  n ie  uw zglę­
d n ił m oskiew skich  rek la m ac ji jak o  n iczem  n ieu zasa ­
d n io n y c h , zachow anie się bow iem  em ig rac ji pow odu 
do n ich  n ie daje . T ym czasem  car, ja k  to  donosiliśm y 
w p rzeszłym  p rzeg lądzie , p rz y b y ł do P ary ża . N a 
d w o rcu  k o le i że laznó j sp o tk a ł go cesarz  N apoleon, 
k s ię żn a  M aty lda Demiclów i ro sy jsk ie  poselstw o. C ar 
w ysiad ł z w agonu  i pow itaw szy  się z cesa rzem , po 
k ró tk ie j 10 m inu t trw a jące j rozm ow ie, w siad ł do w a­
g o n u  i po jechał dalój do N ice i, g dz ie  zdrow ie jego 
sy n a  i n as tęp c y  tro n u  w. księcia  M ik o ła ja  zagrożone 
śm ierte ln ą  cho robą , w ym agało  pośp iechu  ojca. C a r 
b y ł b lad y  i p rzygnęb iony , syn  zaledw o go poznał, 
a  w  nocy  z d n ia  23 n a  24 k w ie tn ia  um arł. Z m arły  
n as tęp ca  tro n u  n ie  m iał czasu  an i sposobności n ic  
nam  złego z ro b ić , do czego w  swoim  czasie jak o  
sp ad k o b ie rca  k rw aw ej spuścizny  po sw oim  ojcu czu łby  
się obow iązanym ; śm ierć je d n ak  jego ta k  u  n as  ja k  
i w R osji zrob i pew ne w rażen ie , k a ż d y  bow iem  w  śm ierci 
p ie rw orodnego  sy n a , w idzi palec  k a rz ące j sp raw ie­
dliw ości o jca ca ra , ty ra n a  P o lsk i, k tó ry  m atkom  pol­
sk im  ty siące  synów  zam o rd o w ał, p o zab ija ł lub  w ygnał. 
Z w łok i carew icza o k rę tem  m ają by ć  odw iezione do 
P e te rsb u rg a , a  ro d z in a  c a rsk a  29 k w ie tn ia  opuszcza 
N iceę u d a jąc  się do N iem iec. C esarz  N apoleon  opu ­
szcza ta k że  P a ry ż  d n ia  29 k w ie tn ia  u d a jąc  się p rzez  
L y o n  i M arsy lję  do A lg ie ru , m oże się znow uż sp o tk a

z carem  A leksand rem . D ru g i syn  ca ra  cierp i podobno 
n a  tę ź  sam ą chorobę co i zm arły  n as tęp c a  tro n u , n a ­
stępstw o w ięc ca r po sobie chce oddać trzec iem u  sy ­
now i. P rz y  śm ierci M iko łaja  b y ła  jego n arzeczo n a  
k siężn iczk a  D a g m a r ; k ró la  belg ijsk iego , k tó ry  m iał 
ta k ż e  za m ia r  u d ać  się do N icei, jak eśm y  to donosili, 
n ie  by ło  ta m , cho roba  n ieb ezp ieczn a  b r o n c h i t i s  za ­
trzy m a ła  go w B ru k se lli;  o sta tn ie  depesze m ów ią o po­
lepszen iu  się zd row ia k ró la . Z  W a rsza w y  donoszą, że 
zn an y  je n e ra ł O p erm an n  zosta ł cz łonk iem  sen a tu  w ar­
szaw skiego, i że n a  K au k a z ie  n iepod leg łe  n iegdyś 
haństw o K u cry ń sk ie  w  D a g e s ta n ie , zam ienione zo­
stało  n a  osobny obw ód ro sy jsk i. Z  B erlin a  p iszą, że 
n a  posiedzen iu  21 k w ie tn ia  izb y  poselsk ie j sejm u p ru ­
sk iego , nasz  poseł K a n ta k  broni! ze św ietnem  pow o­
dzeniem  w niosku  sw ojego w zględem  g im nazjum  trze- 
m eszeńskiego . Z a  w nioskiem  p rzem aw ia li posłowie 
R e jch en sp erg er, Z ie g e r t i H a rk o rt , w  k o ń cu  sp raw o z­
daw ca U le i sam  w nioskodaw ca K a n ta k . P rzec iw ko  
w nioskow i n ik t się  nie odezw ał. C a ła  izb a  po p arła  
w niosek  o g im n a z ju m , ta k  feo d a ln i, k a to lic y  i lew e 
c e n tru m , ja k  i s tronn ic tw o  postępow e. J e s t  to p ie r­
w szy w ypadek  pow iada „D zień . P o zn ."  p rzy  w n iosku  
postaw ionym  zg s tro n y  polsk iej, że izba z "taką p rz y ­
ję ła  go jednom yślnością . C zy  rzą d  poszanu je wolę 
izby? n iew iadom o, n as i posłow ie i izb a  w ykonała  swój 
obow iązek. P ro c es  d ru g i P o lak ó w  w  B erlin ie  zb liża 
się k u  końcow i. P oseł B en tk o w sk i w  obronie swojej 
m ów ił z w ie lką  godnością, w  n as tęp n y m  num erze dam y 
sp raw ozdan ie  z tego posiedzenia. W y ro k i sądu  zostaną 
ogłoszone w P ią te k  to jest 28 k w ie tn ia . Z  M azurów  
p ru sk ich  w P ru sa c h  W sch o d n ic h , donoszą o ciągiem  
odm aw ian iu  p o d a tk u  budynkow ego  p rzez tam te jszych  
obyw ate li z pow odu rząd zen ia  bez b u d że tu  i p rz e b ra ­
n ia  sum m y, k tó rą  postaw iły  izby  b erliń sk ie . O dm a­
w iających  p łacen ia  p o d a tk u  rzą d  fan tu je.

C iało  praw odaw cze fra n cu sk ie , w  d. 24 k w ie tn ia  
n a  posiedzen iu  nie publicznem  zajm ow ało  się ro zp ra ­
w am i ogólnerni: nad  p ro jek tem  do p raw a o s to w arzy ­
szen iach , o m ary n a rce  k u p ieck ie j i o u rząd zen iu  sto­
sunków  hypo tecznych  w Ś ab au d ji i N icei. W  d. 23 
b. m. cesa rz  p rzy jm ow ał w  p a łacu  T u ille ries  ks. K a ­
ro la  S zlezw ig -H o iszte in -S onderbu rg -G lucksbu rg , b ra ta  
k ró la  duńsk iego  i posła  S tanów  Ż jedn . p. B igelow .-— 
W  A lg ie rjt pow stan ie jeszcze n ie ucichło, pu łkow nik  
M arg u e rite  w  d. 13 kw ietnia, m iał po tyczkę , choć n ic 
n ie  znaczącą, pod S i-E l-H ad i-E dd iu . W  K ab y lji, za 
p rzy k ład em  poko len ia  B eni-M oham ed, trz y  in n e  p o k o ­
len ia  dały  za k ład n ik ó w  pu łkow nikow i B ouvalet.

P rzed  i za A lpam i za jm u ją  się żywo p rzy jazdem  
do R zym u  ks. P e rs ig n y  i b. m in is tra  w łosk iego  do 
R zym u; cel w y łączny  jego po słan n ic tw a do tąd  nie w ia­
dom y, choć zapew ne n ie  o nic innego  chodzi ja k  o p o ­
rozum ien ie  się z papieżem  w  sp raw ie  p rzep ro w ad ze­
n ia  ko n w en c ji z d. 15 w rześnia. P e rs ig n y  ju ż  trz y ­
k ro ć  odw iedzał pap ieża. V egezzi w ysiany  został do 
R zym u, w  sk u te k  lis tu  pap ieża  w zyw ającego  W ik to ra  

.E m a n u e la  o obsadzen ie w aku jących  b iskupstw . L is t 
ten  z rob ił w ie lk ie  w rażen ie . W  R zym ie chodzą po ­
g ło sk i o p ro jekc ie , ja k o b y  francuzk im , u tw orzen ia  
kosz tem  F ra n c ji  leg jonu  cudzoziem skiego, k tó ry b y  
m ógł zastąp ić  załogę fran cu zk ą  w  R zym ie. W  R zym ie 
b ra k  m onety  brzęczącej żyw o czuć się da je , za  p rz y ­
czynę tego  podają, nag rom adzen ie  w p iw nicach  W a ­
ty k a n u  znacznej ilości s re b ra  i zło ta , w oczek iw an iu  
m ożliw ego w y p ad k u  opuszczen ia  R zym u. A n tonelli 
już  o d d aw n a  zam ien ia  sw e p ien iąd ze  n a  gotów kę.

W  izb ie  h iszpańsk ie j, żyw o n a c ie ra ją  n a  m in i­
s te r jum  z pow odu w ypadków  lOgo kw ietn ia . Je n e ra ł 
P rim  w ręcz ośw iadczył, iż „g o d z in y  obecnego m ini- 
ste rju m  są policzone!" R ząd  kró low ej n ie  m oże się 
op ierać  n a  m in is te r jura, k tó re  dopuściło  się tak ieg o  
n ad u ż y c ia  siły zb ro jne j. G onzalez  B rav o  odpow ie­
dział, że m in is te rju m  p rzy jm u je  n a  sieb ie odpow ie­
dzialność, poniew aż j a k  tw ie rdz i, pod  p łaszczyk iem  
m anifestacji s tudentów , u k ry w a ły  się k n o w an ia  p rz y ­
w ódców  s tronn ic tw a rew o lu cy jn eg o , chcącego zrob ić 
zam ach  przeciw  tronow i i d y n astji naw et.

W ice -k ró l E g ip tu  m a u d ać  się do K o n sta n ty n o ­
pola, żeb y  b y ć  obecnym  p rz y  obrzędzie zaślub in  j e ­
dnego  z k siążą t swej rodziny . W  B u lg a rji objaw ił 
się silny  opór p rzec iw  p odatkow i nałożonem u przez 
p a tr j  arch  a t g re c k i w  K onstan tynopo lu , k tó ry  j a k  w ia­
dom o usiłu je  u trzy m ać  sw ą duchow ną i po  części po­
lity czn ą  p rzew agę n ad  S łow ianam i tu reck im i. P o ­
lic ja  tu re c k a  u ję ła  tem i czasy  p rzekupn iów , k tó rz y  
podstępem  dosta li w  ręce  do 80 dziew cząt i chłopców  
z em ig rac ji czersk ie j, by  ich sp rzedać  daw nym  zw y ­
czajem  jak o  niew olników .

W  S tan ach  Z jednoczonych  zw ycięztw o je s t zu ­
p ełne n a  s tro n ie  północnych. N acze ln ie  dow odzący 
k o n fed e ra tam i je n e ra ł  L ee  d n ia  9 k w ie tn ia  poddał 
się z ca łą  sw ą arm ją , ja k  to było  do p rzew idzen ia  
un jon istom . R a le ig h  (sto lica pó łnocnej K aro lin y ) M ont- 
g o m erry , S elm a (w  A labam ie) d osta ły  się w  ręce  
północnych . J e n e ra ł W ilson  z a b ra ł do niew oli po łu ­
dn iow ych  jen era łó w  F o rre s t i R oddy . M obile ob lę­
żone p rzez  pó łnocnych , w  k ro tce  zapew ne się podda. 
O ficerow ie i żo łn ierze  z a rm ji je n e ra ła  L e e  puszcze­
n i n a  słowo do domów; liczba ich  w ynosi do 25,000. 
L e e  o trzym ał pozw olenie u d ać  się do W elden . L in ­
coln  w y d a ł ro zpo rządzen ie  n ak a zu jąc e  zaw ieszen ie  
poboru  do w ojska. P o rty  po łudniow e m ają  być zam ­
k n ię te  na czas ja k iś ,  m ianow icie p rzez  czas n im  się  
p rzy w ró c i p o rzą d ek  rzeczy  n a ru szo n y  w y p ad k am i 
w ojennem i.

P o ży cz k a  m e k sy k ań sk a  została  w  P a ry ż u  po­
k ry tą . W  M eksyku  je n e ra ł  C astagny  spalił San-Sal- 
vador. P ró cz  R om era, trze ch  in n y ch  wodzów  juari- 
s tow skich , zostali u k a ra n i śm iercią; siedm iu  cesarz

u łaskaw ił, sk a zu ją c  ich  n a  deportację . W ie lu  ja k  Or* 
te g a  udało  się za  g ran ic ę  do S tanów  Z jednoczonych  
J u a  rez opuścił C h inhuahue , sp raw a  je g o  także ' się 
k łon i do upadku . K o m en d a n t f ra n cu z k i V era  C run  
nazw isk iem  M arechal o toczony  p rzez  M eksykanów , 
z a b ity  zos ta ł w raz ze 150 żo łnierzam i. W  P e ru  re ­
w olucja w zrasta , w iele okręgów  ośw iadczyło się p rze 
ciw p rezyden tow i P eze to w i i pow stańcy  za ję li trzy  
p row incje , p o rt I s la y  i zab ra li 2 okręty . M aria tequ i 
dow ódca floty p e ru w ja ń sk ie j, w y ru szy ł z trzem a fre ­
g atam i, w  celu o d eb ra n ia  p o rtu  Is lay  i p rzy tłu m ien ia  
rew olucji. P rz y b y c ie  s ta tk u  h iszpańsk iego  do V alp a­
raiso  w C hiii, spraw iło  żyw e, n ie p rz y jaz n e  po rusze­
nie. W  P a n a m a  o d b y ła  się rew o lu c ja  p raw ie  bez ro ­
zlew u k rw i; p rez y d en t zosta ł ogłoszony za  pozbaw io­
nego w ładzy i opuścił bez oporu  stolicę, od d ając  się 
pod op iekę konsu lów  zag ran icznych .

Człowiekowi, pilnie śledzącemu bieg- wypadków w kilku  
ostatnich latach i przypatrującemu się okiem niezapruszonem 
miłością własną, różnorodnym objawom w pośród ludów Europy, 
przedstawiają się dwie zasady, w tym chaosie najrozmaitszych 
opinji jasno się zarysowujące: Prawda i Fałsz. Prawda z całą 
swą silą i potęgą niczem nie dającą się złamać i Fałsz z całą 
swą obłudą i znikczemnieniem. Prawda w całym blasku i tryum­
fie. jakkolwiek prześladowana, zdeptana i krwią zbryzgana, 
i Fałsz, w swych podstawach zachwiany, zatrwożony i przeczuł 
wający bliski swój koniec. Uzmysłowieniem Prawdy jest naród 
Polski, przedstawicielem Fałszu są rządy Europy.

Dziwne i niepojęte wyroki boże; dziwne a niepojęte rządy 
tego, w którego ręku przeznaczenia narodów spoczywają. Ta 
Polska, od lat tylu niemiłosiernie i długo mordowana, tak, że już 
jej katów na mnogie pokolenia liczyć potrzeba, jednak żyje i to 
cala potęgą życia. Już dawno prochy w nicość sie obróciły 
niejednego z tych. co na zagładę jej imienia wyroki' podpisy­
wali, ona jednak żyje: zawsze jedna i ta sama, pełna miłości dla 
Boga i bliźniego i pełna odwagi i męztwa w cierpieniu i w bo­
leści. Cierpieniem i śmiercią swoją stawi czoło dwom wrogom 
szczęścia i dobra ludów północy i zachodu. Do pierwszych, 
w stanie zdziczałym zostających, przemawia swem życiem hie- 
śmiertelnem i sercem pełnem dlań miłości; a za mnogie i nie­
słychane krzywdy jój wyrządzone, od czasu do czasu obijają się  
tylko o uszy zdumionych tych niewolników i narzędzi caratu 
stówa przebaczenia: Boże odpuść im, bo niewiedzą co czynią. Do 
ludów zaś zachodu cierpieniem swojem woła: otrząśnijcie się z nie­
woli i więzów jakie na was materjalizm narzucił, który sprowa­
dził was z drogi posłannictwa i zadania waszego. Ale głos na­
rodu polskiego jest jakoby głosem Noego, długie lata budują­
cego arkę i zapowiadającego powszechne zniszczenie. A jak  
śmiano się i szydzono z Noego i z jego budowy, tak się  śmieją 
i szydzą z tylu cierpień i krwi, z tylu ofiar i śmierci; być jednak 
może, że ta ofiara, którą w tej chwili dokonywa jeden z synów 
Polski gdzieś na szubienicy, lub na torturach w jednej z kaza­
mat moskiewskich, jest ostatnią ofiarą dopełniającą miarę spra­
wiedliwości bożej. A potem?., potem 'Polska tryumfująca, jako 
konieczne następstwo, że aż do dna kielich goryczy spełniła,— 
na około powszechne zniszczenie miejsce mieć musi.

Że naród polski w misji rozpoczętej wytrwa, to o tem my 
synowie tego narodu, rozrzuceni no ziemi cudzej i pomiędzy cu­
dzymi, wątpić nie możemy. Chodzić nam dziś głównie powinno
0 to, aby żaden z nas nie był zostawiony samemu sobie, aby 
pod naciskiem n ieĄ li wygnania nieupadl i nie dał s ię  zwieść 
z drogi woli bożej i z drogi posłannictwa naszego narodowego. 
A wolą bożą i posłannictwem naszem narodowem w tych smut­
nych i ciężkich dniach tulactwa naszego jest, byśmy cnotą i pracą, 
miłością i zgodą, jednością i świętością życia, żywo i wyraźnie, 
przed oczami oncych ludów stawiali te dwie zasadnicze podsta­
wy bytu i posłannictwa narodu polskiego, miłość dla Boga i wol­
ność oraz dobro ludów.

Taldetni myślami i takiem poczuciem obowiązków przejętych, 
znalazłem garstkę synów Polski, zamieszkałych w Genewie.’ Ja­
kąż radością i weselem dusza moja przepełnioną była, gdym do­
strzegł że po wielu latach tułania się  i ciężkiej niedoli daleko 
od Polski i w pośród licznego zgorszenia, ta  sama wiara, ta sama 
dusza polska- czuć się dala. A gdym rozpoczął słuchanie spo­
wiedzi, widziałem jak tam licznie, jak tam wszyscy spieszyli- 
do trybunału pokuty, by się duchowie zasilić. Widziałem tam. 
jak tej gaistce synów 'Polski, do pokuty spieszącej, przewodni­
czyli starcy 30to-letniego wygnania, ich głowy, już siwym wło­
sem pokryte, pierwsze się tam schyliły; a ich głosy żalu i skargi, 
w tym trybunale miłosierdzia, pierwsze się słyszeć dały. W idzia­
łem dalej jak ta garstka synów Polski wzmocniona w duszy, 
z rozweselonem i wypogodzonem czołem wznosiła ręce ku niebu, 
a tłumy obcych ją  otaczające, uderzone tym niepojętym dziś dla 
nich widokiem, mówiły, jaka ich wiara wielka i jaka ufność w Bogu!

Taką samą wiarą i takiem samem poczuciem przejeci są  
wszyscy synowie Polski, rozrzuceni dziś po Europie, jak głoszą' 
listy w tym czasie z różnych stron odebrane. Ze smutkiem je ­
dnak wyznać potrzeba, że obok usposobienia ogółu, znajdują się 
jednostki pewne, które nie głosu sumienia i wiary słuchają, ale 
za głosem miłości własnej i źle zrozumianych widoków osobi­
stych idąc, usiłują zte zaszczepić i zaród zniszczenia rzucić w to 
ciało ogółu zdrowe. Próżne to usiłowania i to w chwili, kiedy 
tak widocznie Bóg sam stanął na straży i rozciągnął opiekę nad 
sprawą, która w obronie jego praw świętych, tak mężnie i z ta­
kim zaparciem się i poświęceniem stanęła do boju z nieprzyja­
cielem Boga i wrogiem ludzkości. I dla tego w te m  miejscu 
odzywamy się do takich: porachujcie się z sumieniem waszem, 
schylcie póki czas jeszcze, dumne czoła wasze przed prawdą,.bo 
inaczćj i Bóg was potępi i ojczyzna, której postępowaniem i ży­
ciem waszem nowe dziś rany jej zadajecie, was sie, wyrzeknie
1 także potępi. X. E. S.

St. Ualien, d. 20 kwietnia.

Do Redakcji dziennika „Ojczyzna".
Szanowny Redaktorze!

Dowiedziałem się drogą prywatną o zawiązaniu się, niby pod 
moją prezydencją, jakiegoś towarzystwa w Besanęon, którego 
agenci, w Szwajcarji i Ks. Poznańskiem, bardzo czynnie mają 
się zajmować zbieraniem funduszów, za pośrednictwem loterji 
fantowej. Upraszam szanowną Redakcję, aby w swoim dzien­
niku zechciała podać do publicznej wiadomości, że dotąd o egzy­
stencji żadnego towarzystwa wojskowego nie wiedziałem, a tem 
samem do suładu towarzystwa, zawiązanego w Besanęon, nie 
należę. Jenerał K ruk.

Paryż, d. 18 kwietnia 1865 r.

Doniesienia.
Za pośrednictwem Centralnej Komisji dla umieszczenia wy- 

chodców polskich, mogą znaleść zatrudnienie w Niemczech po­
łudniowych: Jeden mosiężnik, trzech tokarzy, jeden kapelusznik, 
kilku murarzy; kilku cieśli; kilku parobków do koni, 80 robot­
ników gospodarczych, G grabarzy torfu, kilku strycharzy do ce­
gielni i uczeń stolarski.

Ziirich d. 22 kwietnia 1865.
W zastępstwie Prezesa Kom. Centr.

Sekretarz, W i lh e lm  H a b ic h t .

Franciszek Janiszewski mieszkający w Brugg (kanton Aarau). 
prosi brata swego Andrzeja J. z Krasnopola, o nadesłanie mu 
swego adresu.

W  drukarni „ O jcz y zn y "  w Bendlikonie (pod Zurichem).


